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WIADOMOŚCI KRAJOWE
G łó w n a  k a ssa  o szczęd n o śc i.— W tygo d n iu  u p ły n io n y m  do 

d. 3 I Lipca (12 S ierpnia ]  roku bież.  włącznie,  w ydano  ksią 
zeczek n o w y c h  4 7 .  na  które, tudzież na d aw nie jsze  w 2 0  
wnioskach,  z łozono  rub l i  s re .  3 , 6 3 7  kop. 6 5 .  Na żądan ie  2 6  
u czes tn ikom , w y p ła c o n o  (p rócz  p r o c e n tu  za rok  b ieżący  rs  
9 k. 3 9  A / ,  rub. s re .  6 9 9  kop. 5>/i, i um o rzo n o  książeczek 
oszczędnośc i  i ł .  P rze to  uczes tn ików  6 , 4 7 9  p o s ia d a  kapita ł  
rubli  s r eb .  1 6 3 ,7 0 0  kop .  5 —  Naczelnik  A sseso r  Kolie
książę G edroyc . —  Bucha l te r  K ra u ze .

—  W dniu w c zo ra js zy m  o godz in ie  6ej z ra n a .  w dom  
N er  2 7 7 4  przy  ulicy A leksańdrja ,  w dy s ty la rn i  oleju, p rzez  
właśc ic ie la  tegoż  do m u  Gliksona p r e p e r o w a n e g o ,  z niewia 
dom ój »!otąd przyczyny  w szczą ł  s ię  p ożar ,  k tóry nie zrzą 
dziw szy  znacznych  szkód, p rzez  p rzyby łą  s t raż  ogn iow ą u 
gaszo n y m  został .

—  Dnia 7 go Lipca w e  wsi K ochaczynie ,  bl isko Orszy 
po d w u - ty g o d n io w ó j  ch o ro b ie ,  p rz e n ió s ł  się do wieczności  
p rzeżyw szy  lat p rzesz ło  6 0 ,  r a d c a  h o n o ro w y  syn  Karola  Zan 
n iegdyś  uczeń  szkoły  p o w ia to ^ ó j  w Mołodecznie ,  g im na  
zjutn w Mińsku, u n iw e rsy te tu  w Wilnie,  późnićj urzędnik  
p , r |v  m uzeum  Niepiujewa w O re n h u rg u ,  p rzy  ko rp u s ie  g ó r  
ii<c.4ym w P e t e r s b u r g u ;  p rzy  kom itec ie  lustrac ji  d ó b r  Pań 
s tw a  g u b e rn j i  Witebskiój.  Lat tem u  ze d w a n a ś c ie  jak  wró 
cił w rod z in n e  s t rony  i w nich znalazł  wszystko, co się mo 
ze godzi u w aża ć  za p r z e d w c z e s n ą  n a g ro d ę  k i j ro w a n ó j  czy 
s tem  suVnieniem p ra c y  — p o ją ł  żonę  i z m ą  osiadł  w naby  
tym K ochaczynie ,  p o d  w łasną  s t r zech ą .  Gdziekolwiek był, 
czy te lną  do razu  ze sz lache tnego  oblicza i w znios łego  c z o ­
ła o tw ar to śc ią  duszy,  j e d n a ł  so b ie  przyjaciół;  rze te łnem  pel

dnieniem przy ję tych  n b ow iązków  z jednyw ał  zau fan ie  zw ierz­
chników . w tej l iczbie i j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  w O re n b u rg  
§fkitE kraju hr .  Alexego P erow sk iego ,  na k tó rego  św ia de  
c two, aż  do  T ronu  zan ies ione  zas łużył ,  a p rzy  wielkim zą- 
sob ie  w iadom ośc i  w naukach p rz y rodz onych ,  p rz y  d arze  p o ­
s t rzegan ia  i m yślen ia  p rzez  się. p r z y  żywej, częs to  n aw et  
juz to w poę tycznych .  juz  to w m uzycznych  u tw o ra c h  po 
t rzehującej  w y n u rzy ć  się na j a w  imaginacji ,  przem knionój 

c in e ie m  żywćj miary ,  którą i p rz y g o d y  życia i naby ta  nau 
ka, w nim  może mocniej  niż w innych ukrzep iły ,  ł acn o  p o ­
c iągał  ku sob ie  p o w in o w a te  um ysły .  Ż eg n an o  go wszędzie 
zjawsze z chęcią  rych łeg o  pow itan ia  na nowo; nigdy, p o d łu g  
pam ię tn y ch  s łów  Aposto lsk ich ,  ani nad  g n ie w e m  b l iźniego 
p rzec iw  n iem u, ani nad  g n iew em  je g o  p rzec iw  b l iźn iem u  

j , ,S łońce  nie zasz ło .“  (T yg o d n ik  P eters .) ,

—  Tjfl is ,  stolica prowincj i  zakaukazkiej ,  posiada 
ąca r edagow aną  dzielnie gazetę,  świeżo zdobyła  się 

na wydanie  a lmanachu ,  pod nazwą »Zurna ,«  w k tó ­
ry m pomiędzy mozajką  u tworów wielu  l i te r atów tu ­
by lcó w, zaszczytnie ja śni e j ą  poezje naszego ziomka,  
W. hr .  S o ł ł o h u b a ,  oraz krotochwi la  dramatyczna te­
goż; » Npc przed wese l em (przeddzień ś lubu) ,  czyli 
. 11 r u zj a za lat  tysiąc.« Nazwisko a lmanachu  »zurna ,«
W języku gruzyj skim.  oznacza i n s t rumen t  

ty lub  całą orki es t r ę  tameczną.

alOZAJKA DZIENNiKARSKA.—  Nowiny,  jeżel i  j aki e 
ISj ,  przychodzą nam już teraz nie z Warszawy bo 

w Warszawie  zup e ł n a  posucha na nowości ;  Ciechoci­
nek,  Busk,  wody niemieckie  i wiejskie m ieszkani a za 
b ra ły nam cały  nasz ruch,  a my o d p r aw ia m y  najzu 
pełni e j szą  siestę  i nic dziwnego,  bo miesiąc gorący,  
trzeba wypoczywać.

Epidemja na złość wszystkim ogó rko - j adom i s a ł a -  
tofilom, zmniejsza się powol i  i wy raźnie  opiece Bo-  

ą p e j  przypisać należy,  że tak jakoś  tego ro k u  ł a g o ­
dnie się z nami  obeszła .  I zaprawdę rozrzewniający 
jest  widok,  j ak  w tę Boską opiekę lud nasz ufa i jej  
s 'ę poleca. My, ciągl i  mieszkańcy War szawy ,  p r zy ­
zwyczai l iśmy się j uż  cokolwiek do tych,  przed przy-  
s ł ro jonemi  w kwiaty i o świecouemi  f igurami ,  śpi ewów,  
które w wieczór  pobożni  zasył ają  w niebo,  modląc  się 
oęodwrócenie Bożej plagi.  Ale cudzoziemiec k tóryby 
tu chwi lowo p rzybył ,  zbudow a łby  się zaiste na ten 
widok, tak d lań n iezwyczajny,  bo wy jąwszy  w nie 
których miejscach we Włoszech ,  gdzie ani  tej se rde ­
czności, ani  tej szczerej  wiary,  jak  u  nas ,  n ie  ma,  n i ­
gdzie m e  zdarzy się napo tkać  podobnych  zebrań,  n i ­
gdzie nie da się ujrzyć ludu tak pobożnego  i tak u fn e ­
go w Panu.  Niech więc sceptyk f r ancusk i  j ak  chce u-  
włacza Najświętszej  Pa nn i e  mar j i  Częstochowskiej  
’‘•wierze j a k ą  kra jowcy nasi  do opieki  Jej p r zywiązu­
ją,  nam dobrze j es t  z tą w ia r ą  i z tą opieką,  i nigdy 
ufności w n i ą  nie s t racimy.  By łob y  jeszcze co do za­
rzucenia,  gdyby śpiewy te i mod l i twy odb yw a ły  się

muzyczny

podczas epidemj i  j edyni e,  gdyby ci których wyrok  Bo 
ży ocal i ł ,  zapomniel i  wkrót ce  o łasce j a k ą  Pan  dla 
nich okaza ł  i po p r zemini ę t em niebezp ieczeństwie  nie 
t roszczyli się j uż  o wznowieni e  dziękczynnych m o ­
d łów .  Ale dzięki Bogu,  tak nie jest .  To oświet lanie  
f igur i ś pi ewy nocne,  wesz ły  we zwyczaj  podczas o-  
k ropne j  cholery,  k tór a w roku  185 2  tylu dotkl iwych 
s t ra t  s t ała  się u  na s  powodem.  Od tego czasu t rwaj ą 
one  ciągle i chociaż s t an  zdrowia  w mieście by ł  n a j ­
zupełni e j  zadawa ln ia j ącym,  g romadki  przed figurami 
sp e ł n i a ły  w wieczór  dobrowo ln i e  przyjęty na siebie 
obowiązek.  P rawda ,  że podczas epidemji  zgromadze ­
nia te bywa ją  l iczniejsze,  ale cóż w tern dziwnego,  że 
bojaźń przybl iża do Boga.  I taki u któr ego w dniach 
szczęścia i s pokojnośc i  modl i twa  nie post a ł a  nawet  
na ustach,  przechodząc teraz przed o świe t l oną figurą 
odkryj e g łowę ,  zrobi  znak krzyża i pomodl i  się k rótko 
a szczerze, a Bóg zawsze przyjmie tych co się do n iego 
udają.

Zwidza l i śmy w tych dniach owe  wszystkie le tnie  
mieszkania,  w których War szawiani e  pod murami  
w ła snego  mias t a  używają  przyj emnośc i  wiejskich.  
Mokotow i Wierzbno  zupe łn i e  j u ż  podobne do ma 
łych miasteczek.  Wie lka  moc  tam mieszkań,  które  
się z każdym roki em pomnaża ją  i wszystkie zajęte.  
W Wierzbnie  ama to rowie  g re f feubergski ej  kuracj i ,  o 
których nawiasowo mówiąc ,  z apomnie l i śmy przez pe ­
wien czas, odbywają  ciągle swoje  ablucje.  Niepamię- 
tam która  z gazet  u t r zy my wa ła  n i e dawno , że  skutk iem 
bojaźui epidemji ,  l iczba tych prysznicowskich  zwo len ­
n ików znacznie  się zmniejs zyła .  Ośmie l amy  się za ­
przeczyć jak najzupe łn i e j  t emu  twierdzeniu.  P r aw dz i ­
wy g ref łenbcrgczyk nie lęka się niczego,  jego nieza-  
st raszy ani  iebra,  ani  tyfus, ani  cholera ,  an i  żadua 

tych plag t rapiących nędzną zwyczajną  ludzkość,  
ie polewającą  się z imną  wodą  i nie wc iąga j ącą  jej 
i s iebie ki l kanaści e kw ar t  na dzień.  On  wierzy 
' swój  żywio ł ,  wierzy w to, że żoł ądek  t rzeba w y ­

prać jak zb ru kau ą  biel iznę,  że tern wyp ran i em odczy­
szczą i odświeża się on,  i de nociter reperlis  s łuży 
do j ak naj l epszego użytku.  Ci którzy nie wierzą n a ­
szym s ł o w o m ,  niechaj  zaj rzą z r ana  do og rodu Sa- 
ikiego, jeżel i  space r  do Wierzbna  uważa j ą  za zbyt da-  
eki,  a u j r zą  pacjentów,  z kwi tnącem zd rowiem na 

twarzy,  biegających tu i owdzie,  żeby s t rawić  większą 
lub mn ie js zą  ilość wody na czczo połkni ęte j .  S ą  tacy, 
którzy na j e dn ą  porcję  wypróżn i a j ą  po  osiem albu 
dziesięć szklanek.  Dziwić się zaiste należy tej mocnej  
wierze,  która  po największej  części szczęśl iwy s p r o w a ­
dza skut ek.  Wszakże  wiadomo ,  że w iar a  na j l epszem 
jes t  na wszystko leka r s twem.

Wil l anów także ciągle w nowe  rośnie  ozdoby 
o n t a nn y  k o ło  pał acu ma ją  być pr zyozdobione ró- 

żnemi  Trytonami ,  Sy ren am i  i i nnemi  tego rodzaju mu- 
ta lowemi bóstwami ,  które  na różne  sposoby dla zdzi­
wienia i zabawy patrzących,  będą ze swych c y n k o ­
wych piersi  wody w gó rę  wyrzucać.  Kiss w Berl inie 
t rudni  się terai wszystkiemi  od lewami ,  W Wi l l anowie 
m nós two  jes t  także mieszkań  le tnich,  i żadne nie p r ó ­
żnuje.  A że to już mi lka  bl isko od Warszawy ,  że tam 
nie tak ł a tw o  j ak  do Mokotowa l ub  Wierzbna  . s p r o ­
wadzać sobie  w iktua ły ,  Wi l l anów zaopat rzony  został  
w różnego rodzaju p r zemys łowców,  k tórzy ku w yg o­
dzie gości,  s pr zeda j ą  im po podwójnej  cenie r óżne  
przybory do życia potrzebne.  Dla dan ia  wyobrażeni a  
o wysokości  n iektórych cen tamecznych,  muszę p rzy­
toczyć że kurczę j edno kosztuje  tam na miejscu 75  k o ­
piejek!!! Zaiste bajeczna cena,  zwłaszcza  na wsi.  Ale 

i adoma rzecz,  że każdy w łośc i an in  "woli s t okroć  
p roduk t em swo im iść do miasta,  niźli  zbyć go  zaraz 

na miejscu,  chociażby nawe t  po droższej  cenie .  Mó­
wiono na m  także,  że kościółek  tameczny  ma być wy- 
r e s t aurowany  i otoczony nowym mu re m .  Radzibyśmy 
to widziel i ,  bo op ad ł e  z t ynku  j ego  ściany nie z u p e ł ­
nie kw adr u j ą  ze wszys tkiemi  up i ękni eni ami  w pał acu 
' ogrodzie.

Co do ruchu  l i terackiego i ar tys tycznego w mieście 
naszem nie wiele wa m mam y  do donies ienia .  W tea­
trze miel i śmy  ki lka nowych  sztuczek z pomiędzy k tó ­
rych za lecamy czyte lnikom Nowy Mizant rop  i druciarz ,  
komedy jkę  wesoł ą  i u d a t n ą w  ca ł em znaczeniu tego 
wyrazu.  Książek nie wiele się pokazało ,  więcej zapo­
wiadają .  ale rzeczą nade r  pocieszającą i wskazującą

ciągł e podnoszenie* się u nas l i te ra tury jes t  to, że księ­
garze n i ezamyka ją  się już w skl epach swoich na po-1 
t rójne rygle przed l i teratami ,  z bojaźni ,  ażeby ciż nie* 
przyszli,  im manusk ryp t a  sprzedawać.  Owszem,  księ­
garze teraz dopomina j ą  się s ami  o rękop isma  i ob j a ­
wia się już  u nas pewien  rodzaj  konkurenc j i .  Nie m ó ­
wimy już  nawet  o autor ach znanych i ulubionych,  któ- l  
rych dzieła  zawsze pieniężnie pop ł a ca ły ,  chociaż z a - [ 
wsze niżej od rzeczywistej  ich wartości ,  ale ai i lorowie I 
rninorum gentium  młodzi ,  początkujący dopi ero  pisa-!  
rze. nie tylko że zna jdu j ą  wydawców n a s w o j e  nie za- j 
lecające się jeszcze znauem nazwisk iem utwory,  a le j  
są za nie pła tn i. Tak jest .  przemi j a j uż  zwolna  epo - j  
ka, w której  l i terat  j ako  g/.ebae adscriptus, mus ia ł  dial  
p ierwszego lepszego p r zemys łowca  oddawać sw o ją j  
pracę i talet.  za m a r n e  kilka rubl i ,  a czasem nawet  za | 
ten j edyni e  zaszczyt,  iż dzieło jego  by ło  d rukowane .  
Wiemy już o poematach,  które po kilka,  a nawet  k i l - |  
kanaście tysięcy płacą ,  najwięcej  p od łu g  tćj ma t e r j a l - l  
nej wartości  c eniony j es t  Pol,  po n im  idzie S y r o k o - |  
mla,  który nawiasem mówiąc ,  bardzo wiele wydaje!  
w tych czaaach i zaprzecza łak t em upowszechnione j !  
opinj i ,  iż c z łowiek z t al entem,  a mianowicie  poeta,  
powini en  być z konieczności  len iwym.  Ten ostatni )  
puszcza się także na p róby  d ramatyczne,  już  j ed na j  
z nich wyszła  z d ruku ,  a zapowiada d r u g i e ,  sam n a ­
wet oświadcza,  iż czuje w sobie pewien  rodzaj povvo-|  
ł an i a  do komedj i .  Daj Boże,  życzymy tego j emu I 
sobie z ca łego serca.  Nam d ramatycznych p i s a - l  
rzy bardzo potrzeba,  bo nam ich b rak,  ci zaś którzy f 
są,  bardzo się rzadko odzywają ,  a Sy rokomla  wszys t ­
ko co robi ,  zw yk ł  robi ć dobrze.  Mohor ta  Pola p i e r ­
wsze wydanie  już wyczerpano ,  P ru szakowa  pisze po c - |  
ma t  pod t y tu ł em i iSebast jan Klonowicz ,«  P rus inowsk i  
wydaje p oe z j e wd w óc h  tomach,  Alexande r  Groza d r u ­
kuje także swoje  poezje po różnych pismach og łuszane  [ 
Księgarz Wol f  w Pet er sbu rgu  spodz iewany jes t  w W a r ­
szawie,  nie wątpimy,  że jego przybycie ruch  większy 
obudzi,  p rzywykl i śmy  do tego. że Wolf  przywozi  nami  
różne nowości ,  jeżeli  nie nowości  już dokonane ,  to 
pr zyna jmniej  pomys ły  nowe.  Dziwić się zaiste w ypa ­
da jak ten cz łowiek s tarczy na tyle r óżnorodnych  i tak 
kosztownych nak ładów.  A i u  nas mamy  parę nowych 
księgarni ,  pomiędzy niemi pana  Drwa lewsk iego  na 
Krakow. -Prze  I. S łysze l i śmy  także,  iż któś ma zamiar  
za łożyć tu gab inet  czytauia na wzór  zagranicznych,  ba r ­
dzo dobry to p om ys ł  i może się wyborn ie  u nas p r z y ­
jąć,  j ako  nowość  i j ako  nowość  użyteczna.

—  W dniu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na c h o le r ę  osób  40, 
wyzdrow iało  4 5 ,  u m ar to  ( 8 ,  pozos ta je  c h o ry c h  1 6 0 .
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Londyn  7 Sierpnia. Jego Kr. Mość Król portugal-1 
ski w towarzys twie  swego  brata księcia Opor to ,  przy­
by ł  wczoraj  z rana  do Po rsmou lh  i udał  się do Kró ­
lowej do Os bo rne ,  gdzie ki lka dni zamierza zabawić.

—  Nowa Codzienna Gazeta D aily Telegraph and  I 
Courier, która  przez niejaki  czas t r zymała  się w n ie ­
pewnej  rol i ,  obecnie  wys t ąp i ła  s t anowczo i wyraźnie  | 
pod cho rągwią  pokoju.  [Neue Pr. Ztg).

—  Prywa tny  ko r r e sponden t  Timesa z Krymu ,  pi-1 
sze między i nnemi  co następnjc:

Kamara 24 Lipca.
Z tylnej  s t ra ży— albowiem od czasu j ak  wszelką j 

myśl  posunięcia się naprzód z tej s t rony porzucono,  
tworzemy  znowu  tylną  s t r a ż— nic tu nie ma  nowego,  
wyjąwszy,  że nieco lekkiej  j azdy angielskiej  w ys ł ano  | 
na dol inę Baidar.

Zdaje  się, że le tnie  skw ary  k rymsk ie ,  k tórych tu | 
z taką t r wogą  każdy oczekiwał ,  nareszcie się zaczęły, 
j rzed ki l ku dn iami  mie l i śmy  tu 2 9  s topni  c iepła  I 
w cieniu,  po mimo  wszelkich s t ar ań ,  byc iąg powietrza ] 
urządzić i w ten sposób  złagodzić skw ar  s ł oneczny .
Jak zwykle  w go rących kl imatach,  ranki  do godziny |
11 są najprzykrzejsze;  po po łud n iu  wia t r  od morza  się j 
' .rywa i łagodzi  nieco gorąco tempe ra tury .  Noc pra-  

ie nic przynosi  ulgi ,  z wyjątkiem nag ł ego  z imna,  to­
warzyszącego wschodowi  i zachodowi s ł ońca  a które 
t e r mome t r  zniża w ki lka minu t  o 8  do 10 st opni ;

wyjątki em tego m a ł a  zachodzi różnica pomiędzy 
dniem i nocą.  8xu tk i cm  tego j es t  prawie  n iep rze rwana



[ ł aźn ia  r uska ,  z bardzo an,miarkowaną po rc j ą  wody dla! 
[duszy; p r z yp ad ko w ą !  M a m y  wprawdzi e  przed sobą  
[ ca ł e  morze ,  ale zejście k u  n i emu  i dostanie  się na gó- 
[ r ę p o  ska ł ach więećj j a k  ró wn owa ży  wszelką korzyść,  
[ j a k ą  ztąd miećby można .  Ź ró d ł a  i s t ud i r e  w sąsiedz- 
[ twie są  bardzo skąpe ,  bacząc na liczbę ludzi,  którzy 

p r a g ną  od nich za s i ł ku .  Ob leganemi  są  one  od rana 
do nocy ścisłej j ak  Sewastopo l  i w da leko większem 

| jak on n iebezpieczeństwie że zostaną zmożonemi ,  al- 
I bowiem oprócz  Tu rkó w,  l iczne fraucuzkie  l ub s a rdyń -  
I skie komp an j e  robocze,  wycinające krzaki  na gabiony 
l i  faszyny,  pokrzepi a ją  się przy nich,  idąc tam i na 
I powrót .  ( Times)
1 C H I N Y .

- »  2
Ttj zapewnie  jes t  powodem pogłosek,  że Cesarzowa 
bardzo m a ł o  mieć będzie udz i a łu  w uroczystościach 
mających być wyprawiune rn i  dla kró lowej  Wiktorj i .

—  Me h m ed - l ) że mi -b e j . ambasado r  turecki  przy 
dworze  f rancuckim.  a syn Reszyda-paszy,  p r zyby ł  do 
Paryża wczoraj ,  6  s i erpnia .  (Indep. Belge).

H I S Z P A N I A .
M adryt 3  Sierpnia.

Rząd w y d a ł  rozkaz za t r zymania w d rodze  dw ó c h - 
set robo tn ików k tórych jako  winnych  ostatniego p o ­
wstania  w Barce lonie ,  miario wywieść  do  Kuby i tam 
w c i e l i ć  do wojska.  Będąon i  jeszcze raz Sądzeni w zwy­
czajnej  drodze s ądów cywiinyeh i r ozes ł an i  do różnych 
punk tów Hiszpanj i  gdzie pobyt  ich byłby nie tak nie

  Os t a tni a  poczta lądowa z Hong -Kon g  pr zywio-  bezpieczny j ak  w Barcelonie .
z ła  n a m  znowu nareszcie wiadomości  o  powstańcachl  —  Książę Vitor j i  wy j echa ł  wczoraj  wieczo rem do 
na pó łnocy ,  o których od dawna bardzo nie s ł ysze l i - lEsku rjblu ;  jego zdrowie  ciągle os ł ab ione ,  nie P” *w9'  
śmy.  Pekińska  gazeta dwo r ska  z dnia 21 wrześn ia  do- j | a ł o  m u  dotychczas odwiedzić  rezydencj ę Jej K. Mości, 
nosi ,  że stolica prowinc j i  Hup i -Wu l sz ang  przy ujściu —  Rząd zaczyna n iepokoi ć się na ser jo  skal ą,  na 
rzeki Ham do J angceki ang.  została znowu  zdobytą j,nką odbywa się emigracj a z Galicji .  Jeśli  me  będzie 
przez powst ańców (to już po trzeci raz). T o  mias to można  użyć zaradczych ś r odk ów  i to bardzo pręd o 
na p r awym brzegu Jaj igsekiung.  tworzy  z po łożouem prowinc j a  tn wkrótce zostanie zupe łn i e  wyludn ioną  
na p r aw ym  brzegu  tej rzeki  mias t em Hayang rzeczy- mieszkańcy jej  udają  się do Por tugal j i  i s t amtąd  wy-  
wiście j edno wielkie bardzo ludne miasto,  które  hau  sy ł an i  są  do osad Ameryki  po łudn iowe j ,  
d lujący w tych okolicach zwykle Hank in  nazywają . j  Wiadomości  z prowincj i  są ciągle bardzo niepo 
G ub e rna to r  prowincj i  Hupi  po l eg ł  tym razem w wa l - jmyś lne .  Cho ler a  czyni ok rop ne  spus toszeni a i szerzy 
ce, a wice -kró l  Yangpeih,  który przeży ł  upadek  mia-  się kole jno  po wszystkich punk tach  Hiszpanj i  dotych-  
sta. dla tego tylko u n i k n ą ł  kary.  pon ieważ  jak mówi  czas oszczędzonych.
post anowieni e  cesarskie,  rząd potrzebuje  teraz dziel -  Nie ma żadnych wiadomości  o Karl i s tach,  którzy na 
nych mężów do ob rony  prowincj i  po łożonych  na pó ł- j t e raz .  j ak  się zdaje,  przedsięwzięl i  wszelkie  potrzebne 
noc od Jangceki ang.  O d eb r ano  mu tytuł ,  ale pozost a-Ls t rożności ,  aby uniknąć  spo tkani a  z wo jsk i em r zą -  
wiono dowództwo aby mu  dać sposobność  wyna g ro - jd owe m,  które  dla poprzedni ch  band by ło  tak niepo- 
dzenia ostatniego bł ędu .  Dowódca powstańców Lim. Jmyślnem.  Zapewnia j ą ,  że Cab re r a  znajduj e się w do-  
który w swoim czasie przesz ło pó ł t o ra  roku w ład a ł | l i n i e  Andorry .  Listy znalezione w bagażach Marsala 
w Szangai ,  z a tkną ł  teraz swoje  cho rągwie  w Tangpo,  p rzekona ły  rząd nasz o udziale,  jaki  d w ó r  neapol i -  
o 6 0  mil na pó łno c  od s ł aw neg o  ze swoich rękodzieł  - Jtański bierze we wszystkiem co może dopomódz  do 
ni miasta Sutszan.  W okolicy Fuczau zaszły ba rdzo | t ryumfu sp r awy  Kar l i s towskiej .  Zdaje się że bardzo 
groźne  powstani a.  [znaczne sumy  p rzys łane  zó"slaną z Neapolu do Kata-

Pows tańcy  na p o łu dn iu  w prowinc j i  Kwang- lnng .  louj i ,  dla u ł a twieni a  powszechnego powstania ,
którzy ponieśl i  w ostatnich czasach nie j edną  porażkę . [ ([ndependance Belge).
w ost atn im tygodn iu  byli i*nieco szczęśl iwszemi.  Odj  M adryt 6 sierpnia. Reorganizacja  gwardj i  na rodo -  
czasu jak powstani e  rozszerzyło  się bardziej  ku st ro-Jwćj  w Barcelonie ,  odby ła  się jak naj spokojni e j .  W e ­
nie pó łnocne j  prowincj i  Kan tonu i zamknięcie  s ame-  d ług  wykazów urzędowych,  d łu g  w zawieszeniu bę- 
go miasta Kanton,  od s t rony morza  i lądu u st a ło ,  za- ldący,  w y no s i ł  w dniu  I s i erpnia  6 0 0  mi l jonów.  
ułanie  zaczyna w n i t r a  powracać .  Handel  na no - l  (Neue Preussische Zeitung)

I wo się odżywi ł ,  dowozy ryżu były znaczniejsze i li- WIADOMOŚCI  Z WSC HO DU ,
czba żeb raków na ulicach zmniejs zyła  się. Konstantynopol 12 Lipca. Na żądanie j e n e r a ł a  Vi

(Neue Preussische Zeitung). L i a n  naczelnego wodza kon tyńgensu  tureckiego,  jene
F R A N  C  J A. L a ł  b r y g a d y  H u s s c i n - p a s z a  zost ał  p r zykomende rowa

P aryż 7 S ierpnia. Zdaje  się, że Cesarzowa z p o - L y  do tego korpusu  skł ada jącego się obecnie  z 9 , 0 00
wodu względów na s t an zdrowia,  będzie mus ia ł a  l u d z i  p i e c h o t y ,  6 0 0  jazdy i 4  baler j i ,  do których przy-
wst rzymać się od udz i a łu  w zabawach jaki e dane bę- |być  ma jeszcze j edna oczekiwana wkrótce  z Angl jn 
dą dla królowej  Wiktorj i .  Ws t r zymamy  się jednakże  Rząd angielski  m i  także dostawić do tego kor[
... w ł t i l p i t p m  nrzvez.vn i a-l  nni! n  fi c p  r ń  U? 7. kli' irvch i l i ż  19 Drzybyło do Koi

rzyć przed k imkolwiek  n iezna jomym.  Nie zobaczysz 
tak żadnej  gazety i nie usłyszysz ani j ednego  s ł owa  
o poli tyce.  Nawet  o codziennych wypadkach w o j e n ­
nych mówi  się po cichu i tu między zaufanemi p rzy ­
jaciółmi .

Naprzykład  o zamachu na życie Ludwika  Napoleo­
na dowiedziano się dop ie ro  w Kami t sz  w siedm tygo ­
dni po fakcie,  a i wtedy jeszcze nikt  nie odważyłby  
się mówić o n im  publicznie,  do dziś nawe t  w ładze  t u ­
tejsze ut r zymują,  że żadnego takiego zamachu nie by ­
ło.  Co do żo łn i erzy  f rancuskich,  są oni  u t r zymywan i  
w najzupełniej szej  niewiadomości  o wszystkiem co się 
dzieje w ich kra ju rodzinnym.

Barbarzyńska  kara  dyscypl iny (kota o dziewięciu o-  
gonach) ,  kara  niegodna na rodu  ucywi l i zowanego j a ­
kim jest  Anglja,  używaną  teraz bywa na Tu rków.  
Par ę  dni temu  trzej mulnicy tureccy używani  w s ł u ­
żbie t r anspor tów,  przekonan i  zostali  że pozwol i l i  s o ­
bie zjeść trzy chleby,  będące własnośc i ą  komisor j a tu .  
’ łómaczyli  się oni że ich g łód  do tego skusi ł ,  ale to 

u sprawiedl iwienie  nic nie pomo g ł o  i zostali skazani  
na dwadzieścia cztery p lag każdy.  Jeden z nich zape ­
wnie  mniej  si lnego zdrowia .  un j a r ł  z tego.

—  Piszą z Paryża do Neue Preussische Zeitung, 
że od oficerów f rancuskich w Krymie  zażądano s ł owa  
hono ru ,  że nie będą donosi l i  r odz inom i p r zy j a ­
c io łom swo im we Francj i  o s t rataclFarmji[wschoduiej .

—  Ostatnie  depesze o t r zymane w Marsylj i  donoszą:
i r  • .    „ U . .  1/ A . ,  I Z ____ ............................... .........I „  . . .  ,1

d ą  dla królowej  Wiktorj i .  Ws t r zymamy  się j ednakże lRząd  angielski  m i  także dostawić do tego korpusu  80  Krzywrocenre sys iemu' „ ' “ i eni a i rozniecić1 ! 
ze s t anowczem oświadczeni em względem przyczyn j a -  podoficerów z których już 19 pr zyby ło  do Konstanty-  we F rancj i  a ^ 1 zin,lsi ło pol i tyków angi
d- ! m  ł n  n r - ł i m l e n i n  n e ł n n ^ r m ó o i  i \  L l i \ r v r h  I i . n n n l i ł  W V g r l b i e  ód  s , °

Książe Newcast le p rzyby ł  do Konst an tynopo la  w d 
15 lipca. —  Pasza Trebizondy wyruszy ł  z 10 ,0 00  
n ie r egu la rnego  żo łni erza  w pomoc garni zonowi  w Er -  
zerum,  ale ar tyler j i  j ego zbywa ło  na koniach.  Armja 
rossyjska znajduje się o trzy stacje drogi  od zagrożo­
nego miasta.  —  W tych dniach przechodzi ły  pod Kon­
s t antynopo lem szalupy kanoń je r sk ie  angielskie ,  p r ze ­
znaczone do operacj i  na morzu  Azowskiem,  Mar twem,  
i nawet  na Donie.

—  Gazeta Le Nord  zawiera  w numerze  z dnia 24  
lipca d ług i  a r t y ku ł  r ozum owany  o wojnie  wschodniej ,  
i k tór ego przytaczamy tu niektóre  ustępy:

Wiadomo że w chwil i  spełnieni a zamachu 2 g r u ­
dnia,  lord John  Russel l  i lord Pa lmer s ton  znajdowal i  
się u s teru rządu i że ten ostatni  zmuszony został  
przez g ło s  opińj i  publicznej  u sunąć  się z gabinetu za 
to, że p r zyk l a sną ł  j awn ie  ow em u  napo leoński emu  za­
machowi ,  nic naradziwszy się o tern poprzednio ze 
swemi  kolegami.  Zdaje  się j ednak ,  że mus i a ł  u sp r a ­
wiedl iwić się dostatecznie przed kolegami,  ponieważ 
wkrótce  potem wszedł  znowu  do sk ł adu  gabinetu.  
Usprawiedl iwieni a  te pozostały dla publiczności w ta­
j emnicy,  ale późniejsze wypadki  s t anowią  dok ładny
klucz tej zagadki .

P rzywrócen ie  sys temu rządu,  k tóry mi a ł  ożywić

kim tu przypi sują  ost rożności  o k tórych mowa.  Inopola.
—  Cesarz  sam wyb ie r a ł  obrazy które  ma j ą  zdobićj Pu łk ow n i cy  J. G. Neuil z pierwszego^ p u łk u  Ma 

rezydencję  królowej  Wiktor j i  i księcia Alberta.  jdras  i S. J. S t evens z armj i  Bombaju,  m i anowan i  zo-
—  Abd-e l -Kade r  o t r z yma ł  pozwolenie  przybycia  do [stali j e n e r a ł a m i  dywizji  w tym konlyngens ie .

Fraucj i  w czasie poby tu  w Pa ryżu  Królowej  angie l -  —  Piszą z Konst an tynopo la  do Zeit, że baszy-bu-  
skiej .  [zukowie nie przes tają dopuszczać się Największych uie-

Książc Adalber t  bawarski  prze j eżdżał  przedwczoraj  po rządków.  I tak w dn iu  6 lipca 2 0 0  z pomiędzy nich 
przez Tou rs  a wczoraj  przez Blois; mn i ema ją  że przy-  nap a d ł o  na wiejski  domek  j e n e r a ł a  Beatson w bl i sko-  
będzie do Paryża.  ści Dardanel ,  aby go zmusić  do podpisania  rozkazu

;• —  Pod względem spekulacj i  zmiana  dni w k tó rych lWypUSZczenia na wolność  jednego z ich podoficerów,
[ o a ł a t a  na wystawie wy nos i ł o  4  sous  okaza ł a  się bar-  zna jduj ącego się w więzieniu.  J e n e r a ł  m u s i a ł  ustąpić 
[dr.o t rafną.  Przedwczoraj  był a  n i ezmierna  tuassa w i - l j ch g r o ź b o m ,  ale n iezadowo len i  z tego us t ąpieni a 
1 zYtnjących. Całe  mieszczańs two paryskie  k tór e  ma chcieli  jeszcze wymódz na  n im  wy p ła t ę  ż o łd u  k tóry 

tylko niedzielę wo lną do wyjścia,  zgromadz i ł o  sięj jm się we d łu g  ich twierdzenia  należał .  T u  już j c -  
| w  pa ł acu  p rzemys łu .  Wesz ło  przesz ło 4 0 , 0 0 0  ludzi l (1e r a ł  o p a r ł  się z na jwiększą  ene rgj ą ,  czem rozjuszeni  

po 1 tr. ,  jes t  to największy dochód jaki  dotychczas ze-lgołszczyli  j ego namioty ,  zdeptali  nogami  chorągi ew 
b rano  w j ed ny m  dniu w? gmachu  wystawy.  angie l ską ,  podarl i  ki l ka  innych powiewających w o-

Wczoraj  by ło  tak wielu zwidzających j ak  z w y k l e l ^ i e  \ popełni l i  wszelkiego rodzaju nadużycia.  Na- 
w. dn iu  4  soldowe,  tylko że robotnicy przyszli w u - | sp.p,jie przebiegal i  ulice mias t a  z dzikiemi krzykami
braniu codziennem.  w bluzach i czapkach.  Pociągi obdzierając wszystkich przechodzących,  
specjalne przywiozły wielkie mas sy  ludzi.  Sa la  g łó-  —  Piszą z Konst an tynopol a  do Gazety Kolońskiey 

I wna  i an ne x  tak by ły  nat ł oczone,  że n iepodobna  b y - | p 0d datą 12 lipca, że n ie s łychane  up a ły  para l iżuj ą 
j ło pomieścić się. Co do sali  pano ram y  nie można  by-Lvszelkie si ły.  W b re w  temu  wszystkiemu co piszą ko-  
| ło dostać się do niej;  liczba osób chcących zobaczyć | , eSpondenci  z Sebas topola ,  st raszl iwa zaraza sroży się 
[ d j a me n t y  ko rony była  lak wielka,  że wielu czeka -L  taką s amą  gwa ł townośc i ą  j ak  pop rzednio,  lys iąc  
| ło po dwie godzin za d rzwiami  n im się zdoła l i  do - | ł óżek  szpi tala s a rdyńsk i ego w Jenikoj  są  zapełnione,  
c isnąć.  [ale najdziwniejszem jes t  że symp tomy  djar j i  i wymio-

I Rn bardziej  zbliża się przybycie królowej  Wik tor j i . j t ów  ob j awi ły  się nawet  u zwierząt .
[tern l iczniej  zjeżdżają się ze wszystkich s t ron Angl icy, |  —  Piszą z Krymu  do Morning Advertiser:
[ tak ,  że  można  powiedzieć teraz o Paryżu  to co w ze-1 Ost rożności  przeciw szpi egom są bardzo śc i s łe  
[ s z łym  wieku  powiedz ia ł  jeden podróżnik o Londyn ie : | by łoby  to dobre,  gdyby zbytek gor l iwości  n i e b y t  czę-  
I Jes t  to mias to w k tór em jest zanadto wielu A n g l ik ó w . | sto za daleko posunięty.  Żanda rmi  francuscy ■«> &•"*’*
I ......................................................................• .  i . ,  u . . . i ________i . . .  o . .  I . . ■ i  1 ,1 .7 .. .  . „ „ i .w .
I . J C S l  I U  l l l l d o i u  v —  I  ------------     n ---------- [ ' u o u i n i j ' j  „  #

j  L o n d y n  d z i ś  n i e  j es t  j uż  ani w Hydeparku  ani  w Re - I | a aresz tu j ą Angl ików przybywających w odwrdzmy  
[gen t -s t re e t ,  Be lg rave - squa re ,  ani  w Greenwich ,  ale Wczoraj  nap rzy k ł ad  a resz towano i zap rowadzono  do
I w  Tuil ler ies,  na bu lwa rach  i na polach elizejskich.  j e n e r a ł a  Pel l i s ier  kapi t ana  1 dywizji  piechoty angiel

  Zapewn ia j ą  tu zupe łn i e  s t anowczo. ,  że jeden skiej ,  k t ó r y  d o p i e r o  za poręczeni em jednego  znanego
z min is t rów  zagrani cznych p r z y  dworze  f r ancusk im ,[kupca  z Kamiesz zost ał  wypuszczony.  Ale żandarmi  
zos t a ł  upoważn iony do donies ienia  sw em u  r ządowi , [nie  Stanowią największej  z naszych niedogodności ,  
iż Cesarzowa Eugen ja  znajduje  się w b ł o g o s ł a w io n y m | W  Kamiesz,  tak p r zyna jmn ie j  mówią ,  tylu jes t  szpiO'  

[ s tanie ,  co też ten minis te r  uczyni ł  d rogą  te lagraf iczuą. | gów policji f rancuskiej ,  że kupcy boją się usta otwo

wygas łe  jeszcze zarzewie,  zmus i ł o  pol i tyków ang i e l ­
skich do zaopat rzenia  się w środki  mogące  skutecznie
odwrócić  od Anglji  niebezpieczeństwa,  jak i cmi  jej  po­
dobny p o r z ą d e k  rzeczy zagrażał .  To niebezpieczeństwo 
s t aw a ł o  się z każdym dniem p rawdopodobni ej szem,  
przez obecność  wspania ł ej  floty f rancuskiej  w C he r ­
bourg,  przez zaniechany później p roj ekt  lińji  t r a n s ­
atlantyckiej  której  por t em mi a ł  być Che rbou rg ,  i n a-  
konicc przez gwa ł towność  prasy angielskiej .

Szukano  konduk tor a  przeciw p io ru no m od s t rony  
Francj i  i znaleziono go w przymierzu f r ancusk iem i 
wojnie  wschodniej ,  a wynalazcą  tego obojga b y ł  lord 
Pa lmer s ton .  W ojna  wschodn ia  p rzedst awiał a  szanse 
d ługi ćj  t rwałości ,  na d ługo  zatem niebezpieczeństwo 
zost ało odwrócone  od b rzegów Anglji .  Jak  tylko po ­
wzięto tę myśl ,  pierwszy Times, k t ór emu  nie zbywa 
na węchu pol i tycznym,  zmien i ł  ton i z na jg w a ł t o ­
wniejszych ataków przeszedł  do exa l t owanvch  kadzi­
de ł  dla Cesarza F rancuzów.

Oprócz spr awy  patr jotycznej ,  lord Palmers ton  w i ­
dzia ł  jeszcze w wojnie  wschodniej  spe łn ien i e  swego 
dawnego post anowienia ,  osł abieni a potęgi Rossji.  S z u ­
k a ł  on  d a w n o  sposobności  starcia z tem moca r s twem 
i p ie rwszym k rok i em w tym celu by ło  posł an i e  na 
Dardanele  okrę tów angie l sk i ch  pod pozo rem burzy,  
w czasie sp r awy  Paeifico.

Przyzuać  trzeba, że w początkach nowego Cesar ­
s twa we  Francj i ,  ł udzono  się dz iwnie  w Europ ie  
względem t rwałości  tego sy s temu i poli tyki j ak ą  ou 
zaprowadzi ł .  Czekać,  zyskać na czasie,  by ło  wtedy 
g ł ó w n ą  zasadą,  t en  sys tem przyjęli  c z łonkowie  gabi ­
netu,  nie wyjąwszy lorda J. Russel l .

Sam tylko l ord Pa lmer s ton  nie r ob i ł  sobie w tym 
punkcie  żadnego złudzenia;  o n  tylko wiedzia ł  do cze­
go dąży.  A l e  przy d ług i em t rwaniu  wojny i po łoże ­
nia j ak ie  ona  sprowadz i ła ,  nadeszły t rudności ,  odcza-  
rowania ,  obawy.  Ujrzano że się zadaleko posun ię to  i 
n i erozważni e związano.  Więc r zucono się na los  1 

przypadek w przedsięwzięciu,  k tóre  co chwila przy­
b i e r a ło  groźniejsze wymia ry



Przyszło  do przes i lenia minis tc r j a lnego.  Lord P a l ­
merston,- twórca rzeczywis ty dzieła które wszelkieini  
s i łami  p op i e r a ł ,  nie m ó g ł  pozwolić  mn  upaść.

Lord  Russel l  wyświadczy ł  w tym wypadku  n i e ­
zmierną  p rzysługę t emu,  k tóry tak dawno  by ł  jego 
rywa lem i k tór ego pol i tykę zawsze potępi ał .  Lord  
Jo h n  mia ł  przed sobą najpiękniej sze pole dla męża 
s t anu;  wznosząc się do wysokości  po łożeni a ,  m ó g ł  on 
przy pomocy swojej  potężnej wy mo w y  uczynić dla 
pokoju i w interesie swego  kraju to, co po zw o l i ł a  n a ­
wet pom óg ł  uczynić swemu  rywa lowi  na korzyść w o j ­
ny i ze szkodą u roku i chw a ły  Anglj i .  Oświadczy ł  on 
że j edynym sposobem wyprowadzeni a  Anglj i  z t r u ­
dności wywołanych  przez wojnę,  jes t  prowadzić  tę 
wojnę  do ostatniego i poruczyć to dzieło j edynemu  
człowiekowi  który je  może dobrze doprowadz ić  do 
celu,  to jes t  lordowi  Palmers ton.  Ten ostatni  byłby 
wo la ł  min i s t er s two sp raw zagranicznych,  ale na l eża ­
ł o  uczynić niejakie  us tąpienia  dla Austr j i ,  k t ór a  nie 
mog ła  zapomnić,  że ten sam mąż s t anu  w roku  184 8  
m y ś l a ł  o jej zgubie.

[.ord John  Russel l  wys łany  do Wiedn ia  p r zek ona ł  
się o pojednawczych uczuciach gabinetu Petersburg-  
skiego i powr óc i ł  do Londynu nawrócony  i p r z eko ­
nany,  że można  zawrzeć pokój  bez n ie s ławy  dla An­
glji,  że zatem dalsze prowadzeni e  wojny byłoby n i e­
sp r awiedl iwe i nieużyteczne.

Ale zdanie jego nie zostało przyjęte.  Dziś już nie 
ulega wątpl iwości ,  że lord Pa lmer s ton  opuszczony 
przez wszystkich pierwszych swoich kolegów,  zdra­
dzony przez ostatniego który mu  pozos t ał  wiernym,  
już odtąd sam jeden  jest  za p rowadzen iem dalej tej 
zabójczej wojny ,  którą  od dnia 2  g rudn i a  m i a ł  na ce­
lu. Sam przeciw naj znakomi t szym mężom swego k r a ­
ju, przeciw pol i tykom s t a ł ego  lądu,  na koniec  przeciw 
życzeniom i opińj i  publicznej  p rawie  całej  Eu ropy  
a to dla oszczędzenia swe mu  k ra jowi  niebezpieczeń­
stwa mniej  rzeczy w istego i bardziej  probl ematycznego,  
wojny z Franc j ą ,  i dla spe łn ien i a  osobistych i a m b i ­
tnych swoich widoków,  których celem j es t  z ap rowa­
dzenie szeregu n i ep rze rwanego  stacji angiel skich od 
Gibra l taru aż do Indji.

Otóż to rzeczywiście dla tego dzieła amb i tnego  E u ­
ropa wezwaną  jest  przez rozmai te  zręczne kombinacje  
podstępnych oświadczeń i pompatycznych rospraw 
poświęcać od samego początku tej wojny,  swoją  n ie­
zawis łość  i przyszłe  swobody,  swoje  d r o g i e  skarby 
naj lepszą kr ew  swoją .

—  W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z T r e b i z o n d y  9  l ipca .  o t r z y ­
m a n y c h  w K o n s t a n t y n o p o l u ,  k o r w e t a  f r a n c u s k a  m i a ł a  
s i ę  r oz bi ć  n a  w o d a c h  A n a p y .

—  Piszą z Konst an tynopo la ,  że n i eporozumienie  
pows ta ł e  w przedmiocie  kan a łu  międzymorza  Suez 
zostało za ł a twione  w duchu pomyś lnym dla Francj i

—  Zeit. ogłasza  następującą depeszę telegraf iczną
Tryest 25 Lipca. W e d łu g  wiadomości  z Kons t an ­

tynopola 10 l ipca,  o t r zymanych  paros t a tk i em z Le- 
wantn .  Rossjanie maj ą być już tylko o 27  godzin d ro ­
gi od E rze rum i iniełi wziąść do niewol i  6 0 0  Judzi ja-  
zdy tureckićj .  wraz z ich dowódcą.  (J. de S t. Pet)

L I S T Y  Z P O D  Z A S Ł A W I A .

Y .
(D o k o ń c z e n  i e.l 

Oto dziad mój Józef,  ż en i ł  się po t rzykroć.  Ojciec 
mój by ł  synem j edynym z pierwszego związku,  a św ia  
powi ta ł  dnia  4  Lipca 1757  roku  w  domu  rodzonego  
wuja,  o milę od miasta  Równego .  Mogę wam poka 
zać zachowany dotąd  między dawnemi  pap ie rami ,  list 
mojej babki  Antoniny,  na dni ki lka przed tą datą  p i ­
sany do męża,  gdzie t ł umaczy  się n iemożnośc i ą  po 
wrotu z tych nawidziri  famil i jnych do domu ,  a to dla 
spodzi ewanego wkró tce  s tanu maci erzyńs twa.  W tym 
liście odbija się szczególniej  dziwne dziś połączenie  
g ł ębok iego u szanowania  z-mi łośc ią  ma ł ż eńs ką .  P o ­
czyna od tych wyrazów:  W ielmożny sercem najuko- 
ckańszy Jaziu  dobrodzieja. W k r ó t c e  po tym liście 
j ak powiadam.  Bóg d a ł  jej syna.  To dziecie,  nie po ­
zna ło  p r aw ie  u śmiechu matki ,  bo w czwar tym tygo­
dniu życia, ojciec mu  zos t a ł  sierotą;  a W ielm ożny Ja 
zio  k w a p i ł  się o pociechę wża lach  po naj lepssej  żonie 
i n im syn jego  m ó g ł  twa rze rozeznać,  j uż  go tul i ły 
obce pieszczoty,  w p rawdzie  najpoczciwszej  macochy.  
Gdy mówić począ ł ,  ta jono przed nim sieroctwu). Do 
u t r zyman ia  ta jemnicy,  do pomog ła  równa  mi łość  p rzy­
branej  matki  tak dla ma ł eg o  pasierba,  jak  dla dwóch 
potem przybyłych  na św iat jćj córek.  Później ,  fraszka,  
dziecinuy wypadek,  ob j a w i ł  pas i erbowi  p rawdę ,  i 
w p ł y n ą ł  na los j ego życia,  Z  o jcem moim,  wycłyor. 
wy wa ł  się bra t  j ego s t ryjeczny Ignaś ,  o dwa lata m ł o ­
dszy, oba w domu  mego dziada bral i  początkowe n a u ­
ki u jednego  dyrektora ,  j ak  wówczas  domowy zw a ł s i ę  
nauczyciel .  Raz w ogrodzie,  wś ród  igraszek,  wszczęła 
s ię między malcami  zwada o gruszkę .  Starszy m ó j o j -
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ciec. m i a ł  w ręku wachiarzyk z kości s ł on iowej ,  m i ­
s t ernie  wyszywany.  Uderzy ł  n im Ignasia po ramieniu,  
za wydarcie  gruszki ,  a miazgi z wachl ar zyka  p ry snę ły  
na ziemię.

-  Będziesz tobie za wachi ar zyk od twojej  macochy! 
— Od jakiej macochy?

—  Od twojej ;  bo ciebie zwodzą,  ty matki  nie masz,  
a j a  mam.

-  Dziewięcioletni  mój  ojciec,  z apomina o w y da r ­
tej gruszce;  w biega do poko ju  i zg łośnym płaczem 
woła:

-  To j a  nie  ma m tu matki!  A gdzież moja p rawdz i ­
wa matka!

-  Roz rzewn i ł  l ament  j edynaka ,  lament  s ieroty,  
Dziad mój  tuląc go do serca,  p r zyzna ł  s m u tn ą  p r a ­
wdę.  Ale nada remn ie  pocieszał  się tą  myś lą  że ty tu ł  
macochy,  nie zachwieje uczuć wrażanych  w  malcu 
c iągł ą  od kolebki  przychylnością;  dobra  macocha 
da r emnie  odtąd łożył a  s t arania ,  zabiegi i pieszczoty. 
Od owej  chwi l i  zawsze sm u tny ,  w y ry w a ł  się z jej 
objęć,  a często b ł aga ł ,  często ca ło w a ł  kolana  ojco 
wskie,  aby go do szkót  już  oddać.  J akoż zawieziono 
go do konw ik tu  księży P i j a rów  Lubieszowski ch.  Może 
być że dotychczas d o t r w a ł  tam gdzieś por t re t  mego 
ojca z la t  j ego  młodzieńczych,  m ó w i ł  mi bowiem,  źc 
by ł  t am p re fektem Sodal i sow,  że zwykle  wizerunki  
p re f ektów tej kongregacj i  zde jmowano,  i te wisiały 
dla pamiątki  po koryt arzach kolegium.  Uważam że nie 
wiecie co to jes t?  Oto i j a  m i a ł e m zaszczyt być ob ra ­
nym przez  szkołę  Pi j arów Międzyrzeckich na dostoj ­
ność takiego prefekta.  By ło  to szkolne towarzys two  
o świecone przys ięgą  w kościele.  Każdy Sodalis .  wie l ­
biciel im ieni a  N. Marji  Panny ,  obow iązywa ł  się b r o ­
nić jej  s ł a w y ,  choćby z nar ażen i em życia. Pokażę  wam 
d rukow any  njój  patent ,  k tóry o t r zy ma łe m przy we j­
ściu do t owarzys twa ,  podpisany przez owoczesuego 
prefekta,  czcigodnego ś. p. Jakóba Ciechońskiego,  przy­
jaciela mego od s z k ó ł  do g robu.Gdym na starość, tu w j e -  
g o  sąs iedztwie zamieszka ł , on  tym patent em gdzie u j r za ł  
swój  podpis,  nacieszyć się nie móg ł ,  i w roz rzewnieniu  
nad ubi eg ł ą  m łodośc i ą ,  pokazy wa ł  go obecnej  tu żo ­
nie i dzieciom swo im.  Och! drogież to sercu ws pomnie ­
nie! Z gas ł  nam za wcześnie  Be range r  Wołyńsk i .  Jego 
prawość,  nauka i dowcip ,  zaprawne  sł odyczą  w towa-  
rzyskiem pożyciu,  w ie ku j ą  pomiędzy nami nad jego 
zakres  śmier t elny.  J ak  czara wypróżniona  z ba lsamu 
tchnie  won ią  czas d ług i ,  tak pe łna  imienia j ego okolica 
nasza,  nie przestanie z ch lu b ą  go wspominać .  On  by ł  
jakoby cechą tegoczesnego wyksz ta ł cen ia ,  b y ł  w oby ­
watels twie znamieni em wszelkiej  wyższości umys łowe j  
wszelkich mora lnych  zalet poi inoszącvch godność cz ło-  
ka. Pokój  tobie,  w do w c ip ny m żarcie pogromco zdro- 
żności! Pokój  tobie dośmier t ny  hołdowri i ku  cnoty!

Przebaczcie temu zboczeniu,  w ra c am  do mojego o j ­
ca. Wyraz  macocha,  wy rodz i ł  w  n im  nie zwalczony 
wstręt  do domu.  Otwarc ie  nie rad p r zy j eżdżał  z e szkó ł  
na święta i na  wakacje.  Tu p r z y po m in a  mi się zda 
rżenie z r oku  1769.  Nierozważna pa r t j a  konfedera ­
tów,  szuka ł a  zemsty na posłach za elekc ję  króla,  co 
już pięć lat  panowa ł ,  i tak owe g ło s z o n o  groźby,  że 
pan pose ł  m u s i a ł  t u ł ać  się za domem.  Wówczas  o j ­
ciec mój  dwunasto l etn i ,  przybywszy na wak acje, zastał  
dwór  pustką.  Otóż jeden z poczciwych w łośc i an ,  przez 
przychylność dla dziedzica, wz ią ł  go by ł  p u d  czujną 
opiekę.  P r z eb ra ł  panicza w odzież ch łopca w ie j sk i e­
go,  i z pod oka swego na krok nie wypuszczoł .  Ta 
dobroć  wieśni aka ,  u tkwi ł a  w pamięci  ojca mego  na 
jego wiek cały.  Po skończonych naukach,  w iadomość  
p rawnej  r u tyny  była  wówczas  kon ieazoą ,  bo d o p e ł n i a ­
ła  t y tu ł  użytecznego na przyszłość obywatela .  A więc 
najchętniej ,  unikaj ąc  domń ,  a t t en tow a ł  czas j ak iś  p r r y  
Łucki e j  palestrze.  Nakoniec,  przez w p ły w y  k rewnych ,  
wyjednawszy sobie  u ojca który  j u ż  p o r a ź  t rzecioże-  
u i ł  się był ,  przyzwoi ty na owe  czasy kapital ik,  puści ł  
się w Województwo Brac ł awsk i e ,  o mil  ki lkadziesiąt  
od rodziny,  i tam na dzierżawie począł  gospodarzyć.  
Z m a r ł a  nie dawno  st ule tnia  wdowa  po cho r ąży m nie 
gdyś ar tyler j i  ko ronne j ,  co młodość  swoję  w B ra c ł a -  
wskiem przeżyła;  a tu później  zacna sąsiada moja,  r a ­
da była  opowiadać  mi,  j ak  ojciec mój  z owćj  daty lat  
młodszych,  g ł o ś ny m b y ł  w okolicy z przyzwoi t ej  zda 
tności w t owarzys twie  dam.  Jak  m u  zaś do  nich p r z y ­
stęp u ł a t w i a ło  wynurzan i e  śmia ł e  affektów,  wypadek 
następny,  a s tanowszy na resztę życia,  a o k tórym 
z w ła snych  ust  j ego  s ł y sza ł em,  naj l epszym będzie do ­
wodem.

O  dwie mi le  od  dzierżawy mego  ojca,  m ieszka ł  pan 
Ska rb n i k  Latyezowski ,  co pi lnie  s k a r b i ł  posążek dla 

jedynć j  córki  Józefy,  już  wówczas wydanej  za swojego 
Hilarka dziada pana  Wojciecha S to lnikowicza ,  Ależ 
w domu  Ska r bn ik a ,  bawi ł a  synowicą  jego,  Cześnikó-  
wna T rc inbowel ska ,  panna  Ludwika  której  ojciec mie­
s zkający ciągle we Lwowie,  owdowiawszy ,  o d e b r a ł j ą  
)ył  z k la sz toru  pan ien  S ak ra m e n te k  po skończoncm

tam jćj  wychowaniu ,  i odwióz ł  do swojego brata 
w Bracławski e,  pod bogobojne  czuwanie jej s t ryjenki  
pani Skarbr i ikowej .  Umieści ł  j ą  tam tern chętniej ,  że 
r ok iem wprzódy,  bawiąca  w tymże domu  starsza jego 
córka Wikłor j a ,  już była  wyszła  zamąż za pana Anto­
niego Sto lnikowicza ,  co by ł  r odzonym b ra t em W o j ­
ciecha. Tak więc dwie s t ryjeczne siostry,  by ły  już  żo­
nami  dwóch rodzonych braci ,  co nie daleko od p ań ­
stwa Ska rbn ikos twa .  za ich w p ły w e m  i pomocą  t r u ­
dnil i  się gospodar s twem,  każdy z nich osobno,  na u k ra ­
ińskich dzierżawach.

Dla panny  Ludwiki ,  wymknię t ej  świeżo z k l auzu ry  
klasztornej ,  p rzebywan ie  u st ryja,  wo l ne  po rodz in ­
nych domach  odetchnienie  powie t r zem uk ra iny ,  ra jem 
się wydato.  Sk ro m na ,  przys tojna panienka ,  i up rze j ­
mość jej . s t ry jowstwa ,  ściągały częste nawiedziuy s ą ­
siadów. W  dn iu  zaś imienin pani  S ka rbn ikowś j ,  w L i ­
pcu na  ś tą Annę,  gdy Bóg d a ł  im cieszyć się już ehle-  
bem z nowego  żniwa,  liczne bywa ły  zjazdy,  tańce i 
kiel ichowa,  lecz zawsze z pewną  powagą hu l anka.

Myśl ał  j uż od p ó ł  roku o pann ie  Ludwiće,  n i e śmia ­
ły pan S t an i s ł a w  Podstol ic.  wielki  przyjaciel  mo jego  
ojca, i j e m u  tylko powie r zy ł  ten pociąg serdeczny,  By­
w a ł  on tam dość często,  lecz zawsze posępny,  zawsze 
zadumany,  poważnie  s t o s ow a ł  się we wszystkiem wo-  
i ska r bn ika ,  aby ot rzymać wzgląd j ego  i ł askę,  a nigdy 

nie odwa ży ł  się badać serca j ego synowicy.  Zjeżdżal i  
się t am niekiedy z ojcem swoim,  a tak bi jąca była 
sprzeczność w  ieh układzi e i t empe ramentach ,  że n i k ł ­
by nie odgad ł  ści s łych pomiędzy nimi  s t o su nkó w.  O j ­
ciec mój  znany już dobrze całej  tej famil j i ,  w e s ó ł  jak 
wszędzie,  wcale nie powśc i ągał  się w krotofi lnej  ży­
wości  przez wzgląd na powagę domu;  bawi ł  ca łe  icb 
towarzys two,  lub też im g r y w a ł  na skrzypcach,  w czem 
talent  u jmującej  p r zyj emnośc i  aż do s iwego włosa  do­
chował .  Sk o ro  zaś przy nim,  nadjecha ły  tam jakie 
ma t rony z córkami  i j eszcze kto zmęzczyzn,  pan Cho- 
rążyc Wołyńsk i  p ie rwszym by łp r z ewó dcą  do rozmai ­
tych igraszek wieczornych,  bądź w lisa, bądź w p ie r­
ścionek,  bądź w p r o  czka. Dla każdej  bez różnicy 
grzeczny,  up ragn i onym był  tam gościem dla młodych 
i poważnych wiekiem.  Dziel i ł  zabawy w zupełne j  sw o ­
bodzie serca; żadna bowiem zsąs iednich panien  jeszcze 
go nie zajęła na ser jo,  a oczekiwał  tylko na  doroczny 
tam balik aby się wyhasać.

Roku 1783,  w dniu imienin  pani  Stoln ikowej ,  z e­
b r a ł o  się l iczniejsze nad zwyczaj towarzys two  życz l i ­
wych. Wieczorem,  gdy wszystkich ob ję ło  p r zy s p i e ­
szone życie: gdy sensaci  gwarzą  tu i owdzie g rupami  
po komnatach z kiel ichami w ręku,  jedni  o żniwach 
drudzy o myśl i s twie i koniach,  a inni ,  nie  bardzo r a ­
dzi nowośc iom,  wychwalają  pod nieba czasy Augu 
stów,  gdy d la  g łów  podchmielonych,  lubo w tak r o ­
zmai tym duchu,  powszechna przy hucznych pląsach 
i żydowskiś j  kapel i  wrzawa,  na jmi l szą  wydaje  s i ę ha r -  
monją,  ojciec mój  dost rząga w dużej izbie, gdzie wie­
dli taniec,  s amotuego  w kącie Podstol ica,  Podchodzi  
ku n iemu  i rzecze z cicha:

—  Przebacz kochany S tan is ł awie ,  ale na twoją  mi ­
łość tak utajoną;  p r zypominam sobie przys łowie:
» W  nocy próchno,  niby świeci,  ale ognia nie rozn ie ­
ci .« Czemu się do niej nie zbliżysz? U kobiet  śmia łość  
popłaca ,  s amem patrzćniein podobno nic tu nie wy­
modlisz.  Trzeba z nią przecież raz kiedyś pomówić.

—  Ot  p r zyznam ci się, że st rach odejmuj® nogi ,  j a k ­
by na nich ciężyły kajdany.  Pewny jes tem,  źe byle o -  
dezwać się, to da od kosza. Ty jeden ,  mógłbyś  stanąć 
mi tu w po moc ;  ty, jak uważam od dawna,  masz tu 
wolny przystęp:  wszystkie trzy, to j e s t  obie rodzone i 
trzecia s t ryjeczna pani  Wojci echowa,  o swojone z t o ­
bą. Powiod łoby  się tobie nie znacznie wybadać bądź 
obie mężatki ,  bądź nawe t  samą  pannę,  czy mn ie  zbie- 
dzoriemu niepewności ą,  wolno mieć j akąś  otuchę.  Ale 
szczerze mówiąc ,  i o to pros ić  boję się, abyś mi s m u t ­
ku nie nan iós ł .  Z tein wszystkiem,, jeśl i  okazja będzie 
po t emu ,  rzuć j akie  s ł ówko ,  a co k tór a  pow ie ......

W tern z aw o ł a no :  »Zdrowie  dam! «  I tuż hajduk 
z tacą poddaje  kiel ichy z węg rzynem.  Ojciec mó j  ści-, 
s n ą ł  r ękę  Podstol ica i sz epnął :

—  Miej w Bogu nadzie ję ;  j a  szczerćm scercem u- 
służę.

Odchodzi  od Podstolica,  dope łn i a  c cr emon ję  wiwa­
towych u k ło n ó w  ma l ron om  i pannom,  a widząc, że 
Czcśnikówria t y lk oc o po d r ab an c i e  usiadła;  podchmie­
lony,  z napoczętym kiel ichem w ręku,  za ją ł  próżue 
przy niej miejsce i rzecze jej:

—  Uciekać muszę  od kochanego pana Podstol i ca ,  
choć mu  serdecznie sp rzy jam,  bo jaki ś  ok ru t ny  s m u ­
tek t rapi  go nad wyrażenie;  a smutek,  to j ak  m or ow a  
zaraza,  na j ł a twiej  przylgnie do cz łowieka .  Otóż aby 
w tak mi ł e j  koinpaa j i  uchroni ć się od tego napadu,  
m i e m  szukać p rezerwatywy przy as ińćce.— I cmok ją  
w rękę.

—  Przebacz  pan  —  ozwa ła  się Cześnikowa,  —  ale
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trochę dziwnym wydaje się ten smutek, kiedy wszy­
scy bawią się wesoło. Przecież pochlebiamy sobie, że 

I dom stryjaszka, nie, da ł  do tego powodu.
—  Nie mówmy o tern; ale czy asińcce znane są pię- 

| kuc przymioty, charakter i serce paaą S tanis ława ?
Mnie to wolno świadczyć o tern, bom się przekonał 
jak 0 1 1  dla przyjaźni, gotów poświęcić się; jak dla do­

mkniętych biedą, wylany.
—  Bardzo mu winszuję takiego jak pan przyja- 

Iciela.
— Obyś asińcka raczyła tę moję przyjaźń dla nie- 

Igo, podzielać ze m n ą !—  Tu z kielichem, ugina ko la­
no, w rękę ją  całuje i ciągnie dalej: —  Racz panno 
Cześnikówno mieć wzgląd na jego skromne o so b ie

i rozumienie, i stąd jedynie tajone westchnienia dla n ie j ! 
A tego, co waży się wstawiać za nim, racz zachować 

[w łaskawej pamięci i sercu!
—  Wzgląd na tamte, bedzie tylko wdzięczność; a 

| o drugiem żądaniu najmilej mi jest pamiętać.
 Więc nie dla niego, ale dla siebie szczęście tu zna-

I chodzę?
  Jeśli pan tak oceniasz mój szacunek, bardzo się

| tern chlubię. , .
Panno Cześnikówno dobrodzijko, racz wyraźniej

|stanowić o losie mego przyjaciela!
  Wyraźniej?...—  uśmiechając się pyta panna Lu-

Idwika; więc powiem otwarcie  że choć panowie
szczerze sobie sprzyjacie przecież 0 1 1  nie trafnie tą
drogą u d e rz a .... _ ,

  A więc ja winien, że asińcka nie raczysz byc mu
łaskawą?—  Tu zarumienioną pannę wzięto do mazu- 

I  ra, a oj(iec mój, bez odpowiedzi na ostatnie zapyta­
nie, okropnie zmieszany, wnet szuka Podstolica ; zna- 

I chodzi go w samotnej przechadzce po dziedzińcu, 
zdaje sprawę z dziewosłębstwa, przywodząc dosło­
wnie całą powyższą rozmowę z panną. Przy szczerem 

| opowiadaniu swojem. ani pomyślał o tak nazwanej 
dzisiejszej jaźni. Podstolic poprawił pasa, w milcze­
niu przez chwilę pokręcił wąsa, pokiwał g łową, we­
stchnął głęboko, a nakoniec rzuciwszy się w objęcie
ojca mego, szepnął mu:

—  Ja stąd cichutko wyjeżdżam natychmiast, 1 tona 
I zawzdy. A ty mój drogi przyjacielu nie marnuj czasu:
rad będę gdy tak zacna osoba, nie innemu komuś, lecz 
tobie się dostanie; bo też wyraźnie ciebie ma na my- 

jśli.  Bądź zdrów i szczęśliwy ! ,
Te wyrazy, choć w połowie otrzeźwić musiały ojca 

I mego. Rozważywszy bowiem zalety panny, westchnął 
do Pana Boga, jak mi opowiadał, i w tejże chwili u- 

1 łożył sobie plan dalszego procederu, nie uchybiając 
I w niczem ówczesnej przyzwoitości.

Górował na tych imieninach pan Miecznik, starszy 
nad innych wiekiem i poważaniem u ludzi, Wraca 
mój ojciec na pokoje, poprawia spadające wyloty u 
kontusza, i z wielką attencją prosi Miecznika na Stro­

niu nie tylko z osoby swojej, ale 1 

i z licznych po Wo-

panienka wyroku na swoje lat ośmnaście. A stryj po­
ważnie głos zabrał.

- No, mościa panno, nie ma tu brata mego, a two­
jego ojca. Ale komuż nie wiądome każdej piewiasty 
przeznaczenie? Ogrodnik sadzi drzewko, szczepi, pie­
lęgnuje i od burzy chroni, a polem, kto inny w zer­
wanym owocu smakuje. Pan Chorążyc ob jawił nam 
swój sentyment ku wacpannie, Ja z obowiązku zlanej 
mi opieki i z affektu, jakiego doznawałaś w domu n a­
szym, błogosławię cię. Niech Bóg Najwyższy, w k tó­
rego ręku jest życie, losy i splendory ziemskie, utrzy­
ma pomiędzy wami wzajemną miłość, wzajemne po­
błażanie; a skoro pzzv swojej submisji.  odpowiadać so­
bie będziecie attencją za attencję, to przy Bożej pomo­
cy, znajdzie się i szczęście, którego z^erca wam życzę. 
Chorążyca, na prawdę rzekłaś, trudno nienawidzić; 
a przeto waćpanna płakać nam nie będziesz, jeno chy­
ba przez pamięć na nasze dla niej przywiązanie.

Ludwisia już przy oczach podtrzymuje chustkę, 
ktoś z boku w spom niał o pierścionkach. Wnet się one 
zjawiły na tacy. Tymczasem pani Skarbnikow a sie­
dząca między matronami na kanapie, już podnosi przy­
wiedzioną przez mężatki do jej kolan synowicę, i 
b łogosławiąc krzyżem św. w głowę ją  całuje. Nastę­
pnie kawaler upadłszy do nóg jejmości dobrodziejce, 
zwrócił się za panną do jej stryja dla dopełnienia 
w ślad za nią i u jego kolan rzewnej ceremonji. Stryj 
zdjął u odźwierka kropidło, poświęcił wodą święconą 
pierścienie, i g łośno przeżegnawszy je, w łożył obojgu 
na palce. Od przemowy pana Skarbnika aż dotąd, 
świątobliwa cichość tak objęła liczne zgromadzenie, 
że przelot muchy dałby się słyszyć. Tu hucznie wy­
chylono zdrowie zaręczqpych, i hurmem., na odgłos 
kapeli, wszyscy ruszyli polskiego. I oto mtodzieuiec 
lat dwudziestu kilku, co tu przed chwilą najszczerzej 
wstawiał się u panny za przyjacielem; sam szczęśliwie, 
za wolą Boga, uwiązł na wiek cały w sercu drogiej 
matki mojej,

Nie m arnowano czasu na długie przygotowanie do 
wesela, w miesiąc od zaręczyn, suta wyprawa już by­
ła  gotową, i kościół św. rychło im błogosławił.  Na 
intencję zgody małżeńskiej, oboje ślubne pierścienie 
zawiesili w ofierze u ołtarza cudownej N. Panny w Ber­
dyczowie. A o ich pożyciu, to wam tylko powiem, że 
je za wzór miałem w tej z żoną moją błogiej niegdyś 
jedności i zgodzie, której wy dzieci moje, z maleństwa 
waszego byliście świadkami, aż do opłakanego matki 
waszej zgonu. _________

nę, a jako znany 
z uczciwego szlacheckiego rodu 
łyniu stosunków familijnych, błaga o wstawienie się 
do pana Skarbnika, a to jeśli tylko wola. natychmiast 
Stary Miecznik wcale nie pyta, czy kawaler mówił 
z Czcśnikówną; bo chociaż swobodnie, w obliczu po­
ważnych, czyniono grzeczności pannom, przecież gdy 
idzie o krok stanowczy, on pomniał to z dawnej (la­
ty. że krewna, pupilla jak tn, podobnie jakby córka, 
religijnie poddawać się zwykła była wpływom i uw a­
gom opiekuna.

Gospodarz, dostrzegł był kawalera z ugiętem kola­
nem przed swoją synowicą; ale znana mu była weso­
ła  je»o zalotność, a więc wziął to za pospolitą atten­
cję. Jakoż po chwili tajnych z gospodarzem szeptów, 
Miecznik ozwał się niby przytłumionym głosem:

—  Panie Chorążycu W ołyński! Asyndzi w osobie 
pana Skarbnika dobrodzieja, masz dla siebie uprzej­
mie życzliwego. Cóś tylko nie zewszystkiem da­
ją, tu kredyt, abyś na serjo m yślał o swojem da Bóg
postanowieniu.

W tern młodzież, co widziała kolegę w słodkiej 
przy Lndwisi pogadance, a tu słyszy wyrazy Mieczni­
ka, nagle otacza gospodarza z pełnemi kielichami 
w ręku i razem huknie:

 Wiwat łaskawa życzliwość pana Skarbnika do­
brodzieja dla Chorążyca!

Ojciec mój, jakby oniemiały, nie mogąc wyrzec 1 

słowa, przyklęka przed skarbnikiem i cału je go w ko­
lano. Ten go podnosi, a oczyma szuka synowicy? «!<“
jej w saii już nie ma. . . .  .

_  Oho! śmiejąc się zawoła:— Ptaszek! niby pierz-
c h n ę ł a !  n i b y  gonić za nią potrzeba!

Mrugnął na małżonkę; a w n e t  młode dwie mężatki 
przywodzą Ludwisię, i z n i ą  stają przed jej stryjem 
Zapłonioua, z oczvma w ziemię, z silnie bijąecm ser 
cem. jakoby ofiara' posłuszeństwa, w milczeniu czeka

MOGIŁA POD ŁYSZCZEM.
(Wspomnienie fam ilijne z r. iS 2 5 )

O  trzy mile od Ł u c k a ,  w jednej z najpiękuięj-  
szych okolic W ołyn ia ,  leży w ieśŁyszcze. P rzed  nie- 
daw nem i jeszcze czasy, niewielki schludny domek, 
widny z drogi, mile nęcił oko przejeżdżających, bie 
lejąc z wyniosłej góry ,  pośród  cienistego o g ro d u .— 
Rzadko też kto g o  pomijał; bo była to siedziba pań 
s tw a chorąs tw a T .. ..  znanych w całej okolicy ze 
szczerośc i ,  s ta rodaw nej gościnności i wszystkich 
cnót poczciwych.

O boje  ch c rą s tw o  byli już  ludzie w iekowi. Życie 
wzeszło im  prędko, mile, spokojnie; i zdaw ało  się 

że nic nie braknie do ich cichego szczęścia. O bok do 
statniej zam ożności i pow szechnego  szacunku wspól- 
obywateJi,  cztery córki dorosłe, piękne, dobre i uta 
en tow ane ,  pocieszały i ożywiały ich s ta rość ,  a  je- 

dyny syn Ignacy serca i rozwinięciem
umysłu, daw ał rękojmię dalszej chluby ich domu.

lg n a ś  ukończywszy nauki w Krzem ieńcu, wstąpii 
do byłego wojska polskiego. — Zaszczytnie ro z ­
poczynając żołnierski swój zaw ód, o trzym ał s to ­
pień oficera i pozyskał serdeczną przyjaźń swoic 1 

kolegów. P o s ł u s z n y  j e d n a k  ro zk a zo m  ojca, pow ro
cił na  Wołyń, żeby mu być pom ocą  1 podporą  w po ­
deszłych latach. P o w r ó t  jego  ucieszył nietylko r o ­
dziców i rodzinę, ale ca łą  okolicę, bo śmiało powie­
dzieć m ożna, że był on kochank iem  całej prowincji 
Wszyscy go znali przed wyjazdem do Warszawy, 
teraz poznali bliżej i lepieJi a  tego było dosyć żeby 
go ukochać na  zawsze. Do chociaż nie był wcale u- 
derzającej piękności, ale miał ten szczęśliwy dar  p o ­
dobania  się, k tóry  od p ie rw szego  spotkania, przy­
wiązuje i w zbudza ufność bez granic.

Nie chciał je d n ak ż e  pan  chorąży więzić syna przy 
sobie, owszem, chciał oddać mu lepszą część sw e ­
go majątku, Łyszcze, a sam  z córkam i i żoną  um y­
ślił przenieść się do drugiej wioski Botyna. ż e b y  zaś 
tem u aktowi przydać więcej uroczystości, a razem 
polecić raz  jeszcze syna w spółobywatelom , wezwał 
na  ucztę całe sąsiedztwo, wszystkich przyjaciół i 
krew nych, z najdalszych okolic,

D o b re  to  były jeszcze  czasy! A  gdy jo człowiek 
pamięcią przebiega, żal serce ściśnie, i mim owolne 
westchnienie z piersi uleci. Mniej w ów czas znaliśmy 
obcych zwyczajów', zbytek uw ażał się za występek' 
a nie konieczną potrzebę, szczerość, pobraiym stw o 
i uprzejmość, cechow ały  każdego dobrego sz lachci­
ca ,,bo  egoizm, jak banita, nie miał miejsca między 
nami, a czaił się gdzieś w kąciku jak  zbrodnia. To) 
też mimo nieocenionych m oralnych  korzyści,  w k a ­
żdej naw et zabaw ie  był jakiś  nieznany ju ż  dzisiaj u -  
rok. Młodzież wchodziła w życie ochoczo i wesoło* 
bo pokrzep iał j ą  szacunek i pow ażan ie  dla starszych; 
czystość zaś obyczajów, nie trap iąc  ciała i nie bru­
dząc myśli, uszlachetniała każdy postępek, krok k a ­
żdy. Dzis iaj ,  po tym śnie pięknym na jawie, zostało 
mi tylko wspomnienie, ale wspom nienie bolesne! — 
T rzeci dziesiątek lat dobiega od tej pory, a zacza ­
row any k rą g  mojej przeszłości, tak  żywo, wyraźniej 
stoi przed memi oczyma, jakby tylko noc k ró tka
dzieliła mnie od ty h dalekich  dni lepszego życia!

* *  *
*

R ozrzew nia jący  był widok przenosin państw a 
cho rąs tw a  do Botyna i poprzedzającej uczty w Ły- 
szczu. Cała rodzina, sąsiedztwo i licznie zebrani 
przyjaciele, składali jakby je d n o  familijne koło. -— jej 
Przeszło sto osób napełniło sz lachecki dom ek. a ni­
komu nic było ciasno i nie zabrak łoby  miejsca dla 
więcej, bo za s łowem: „g o ść  w dom u, B ó g  w docn ir ;  
uprzątał się kącik dla p rzybyw ającego . Zastaw iono  
długie stoły do obiadu, nie gnące się pod ciężarem 
sreber, kryształów i sewrskiej porce lany , ale s t ro j ­
ne białym dom ow ej roboty  obrusem. Z am iast sz t ra s ­
burskich paszte tów i marsylskich  likworów, p rzy­
sm aki krajowej kuchni, na jakie zam ożność sz la ­
checka zdobyć się mogła, zastawione były obficie 
dla gości.  A  z napojów  jeden  węgrzyn, stanął p rzy  
butlach s tarego miodu i p ieniącego piwa. —  P rz ed  
dworem  zaś, przy odemkniętych oknach, g ro m a d a  
kmiotku w całe zaległa podwórze, mając d o s ta rc z a ­
ne sobie pod dosta tkiem dobrze przyrządzone jad ło  

napój.
P an  chorąży był obecny wszędzie, pamiętał o 

wszystkiem i o  wszystkich, i jednakow;o dla wszyst­
kich był serdecznie uprzejmy. Pięknie też wygląda! 
ożywiony uroczystością chwili! O zdobny strój sta 
;odawny, w którym się zawsze nosił, dodaw ał po- 
wagi j e g o  wzniosłej postawie, niepoehylonej pod 
ósmym krzyżykiem, i tylko srebrny fręzeł włosów', 
spadający na gładkie, w ypogodzone czoło, był zna­
mieniem upływ ającego  lat strumienia.

Kielichy obchodziły rzęsisto w kolej,  a było tych 
kolei kilkadziesiąt. P o  kolei n a d s z e d ł  obyczajowy
toast: ,,kochajmy się!u Muzyka zabrzmiała s ta rą  j 
śpiewkę:

W ypił ,  w y p i ł ,  n ic  n ie  zostaw i ł ,
B o d a j ż e  g o  B ó g  p o b ł o g o s ł a w i ł .

W tem  kredeneerz  na znak chorążego , wniósł o-1 
grom nej wielkości, ośmiogranny, kryszta łowy pu- 
har,  z misternem rznięciem, osadzony na niskiej n ó ż ­
ce. Na jednej  stronić były wyryte litery B. T . a na 1 

drugiej: tn vino venlas. K ażdy z ciekawością o- 
olądał ten zabytek starożytności, a gdy obszedłszy 
koło, wrócił do gospodarza ,  kazał go  napełnić w ę­
grzynem, (a pochłonął półtory butelki) i powstawszy 
odezw ał się w  te słowa:

—  P o zw ó lc iv Moci dobrodziejstwo sąsiedzi, k r e - [ 
wni i przyjaciele, i wy poczciwi włościanie! abym  | 
spełnił zdrowie mego syna Ignasia , na k tórym  pole­
ga szczęście moje i ch luba m ojego  domu. Pięćdzie-1 
siąt lat mija, j a k  ojciec mój oddał mi w spuściźnie, 
ot ten kaw ałek  ziemi. Co wziąłem ód tw ego dziada 
a m eąo  ojca, w całości tobie oddaję. P am ię ta j sy­
nu! że dni m oje  są policzone, a gdy mię B ó g  raczy  1 
przyjąć do swojej chwały , pamiętaj żebyś zastąpił 
miejsce m oje  dla twojej rodziny. P o d  u tra tą  zaś b ło ­
gosław ieństwa przykazuję ci o jcow ską pieczolovvi-1 
tość dla włościan; bądź d la nich o jcem , opiekuuem! 
A w as poczciwi włościanie! żegnam , zlewając ha 
was b łogosław ieństw o Boże! Zostawiam w am  n a |  
mojem miejscu, nie pana, a  ojca. {d. n.)

W p o d r ó ż y  z K s ię s tw a  P o zn a ń s k ie g o  do  W arszaw y ,  z g i ­
ną ł  LIST ZASTAWNY lit. B .  N er  6 9 0 9  z k u ponam i ,  w y l o s o -  | 
w any,  ostrzega  s ię  a b y  nikt tak o w eg o  nie  n a b y w a ł  i na s t r a ­
tę s ię  n ie  narażał,  g dyż  s to s o w n e  z a s t r z e ż e n ie  u w ła d z  w ł a ­

ś c i w y c h  u czynione zos t a ło .___________________

T E A T R  R O Z M A IT O .  Jutro : Stary jegomość \ 
(p. Żółkowski po długiej słabości przedstawi g łów ną 
rolę). Pani kasztelanowa. Floryna._________

Dziś rano stopni ciepła 16, wczoraj w południe 21. j 
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10._______
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